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Demokracja I możnowładztwo.
i i .

Najdobitniej występuje różnica między 
dążeniami naszych koteryj oligarchicznych 
a stanowiskiem zajmowanem przez większość 
przeważną właścicieli ziemskich, we wscho
dniej mianowime części kraju —  w kwe- 
stji, fałszywie zwanej kwestją r u s k ą .  Kto 
mieszka na wT i ma sposobność przypatrzyć 
się z bliska robotom moskiewskim, kto cierpi 
bezpośrednio i osobiście z powodu agitacyj 
komunistycznych, służących do niedawna za 
główną dźwignię ruchowi sztucznie przez 
moskalofilów wywołanemu, kto nakoniec zna
jąc dokładnie lud ruski, jego rzeczywiste 
potrzeby i dążenia, może ocenić i osądzić 
należycie cały ogrom szalbierstwa narodo
wościowego, dokonywanego za pomocą tej 
jcwestji niby ruskiej — ten, choćby już na
wet nie miał silnego poczucia ogólnych in
teresów narodowych, z własnego przynaj
mniej interesu nie poda ręki szaluierzom  
i odepchnie bezczelne uroszczenia;, oparte 
na fikcjach historycznych i na wywodach 
filologicznych, nie mających żadnej rzeczy
wistej podstawy.

Dla tego też ilekroć przychodziła na 
porządek dzienny ta dziwna i w całym św ię
cie w swoim rodzaju jedyna kwestja, naj
silniejszą zaporę znajdowali agitatorowie mo
skiew scy właśnie ze strony tak zwanej szla
chty. Ztąd pochodzą narzekania ich orga
nów na szlachecczyznę,— narzekania, którym 
wtórują bezmyślnie niektóre pisma polskie.

Koterje możnowładcze natomiast, nie 
mają tego wstrętu do podstępnych zabiegów  
frakcji moskiewskiej. Łączyły się one z nią 
sawsze, odkąd obraduje sejm lwowski. Pod
czas zeszłego sześćlecia, to sprzymierzanie 
się  koteryj polskich z mniejszością antinaro- 
dową, dało powód do utworzenia się solidar 
negu koła sejmowego. W  tym roku nie było 
już takiego koła, Sejm rozbił się na stron
nictwa, między którcmi dwa były raczej cho 
rągwiami nadwornemi, niż stronnictwami, 
i widzieliśmy, jakie to wydało owoce.

Ale mógłby kto zarzucić demokracji, 
że ostatecznie chodzi tu tylko o kwestję o- 
sób, i że dla nierozdwojenia sił naszych, dla 
uniknięcia tego łączenia się oligarchów

z żywiołami antinarodowemi, lepiej poddać się  
ich kierownictwu, ustąpić im z drogi, bo 
najgorsza zgoda lepszą jest od niejedności 
w opłakanem naszem położeniu Byłby to 
zarzut słuszny, gdyby możnowładzuy nasi 
występowali z jakim kolwiek programem na
rodowym, gdyby ambicje ich osobiste łączyły  
się z celami i dążeniami narodowemi. W ielkie 
ambicje prywatne mogą być zbawiennemi 
dla ogółu. Powiedziano gdzieś bardzo słu
sznie, że gdybyśmy pomiędzy zdolniejszymi 
przywódzcami powstania w r. 1831 mieli 
byli jednego, któryby był miał ambicję zo
stania królem , sprawa nasza mogła była 
wziąć obrót nierównie szczęśliw szy...

Ale tak niestety nie jest. Dzisiejsze  
ambicje nie sięgają poza koncesję na intra
tne jakie przedsiębiorstwo finansowe lub 
przemysłowe, poza zaszczyt oc htuistrzowania, 
marszałkowania. i prezydowania wszędzie, 
gazie można ochm istrzować, marszałkować 
lub prezydować. Żadnego programu polity
cznego, narodowego, nie mają ambitne na
sze koterje, do żadnego otwarcie przyznać 
się nie śmią. Gotowe one są w yzyskiwać  
każdy silniejszy prąd czasu, ale zawsze tylko 
na swoją korzyść, chwytać ster każdego 
ruchu, aby go paraliżować. Gdyby kraj do
stał się pod wyłączne ich panowanie, nało
żyłyby one. cięższe jeszcze kajdany na roz- 
wćj jego moralnego i mateijulnego dobro
bytu, niż to uczyniła obca przemoc, parali
żowałyby w szelki postęp, wszelkie śmielsze 
dążenie ku lepszej przyszłości!

Nie pozostaje tedy nic, jak odepchnąć 
uroszczenia oligarchów i skonsolidować stron
nictwo demokratyczne, w celu srawienia 
czoła dążnościom, sprawie narodowej szko
dliwym. Stronnictwo demokratyczne powinno 
skupu; się około ja sn ego , szczegółowego  
programu, obejmującego niezbędne reformy 
tych wszystkich ustaw i instytucyj, od któ
rych dobrego urządzenia zawisł postęp i 
rozwój narodowy. Program ten powinien być 
wolnym od wybujałości, do których popchnęły 
demokrację na Zachodzie stosunki społeczne, 
u nas jeszcze nieistniejące, powinien opierać 

I się na potrzebach faktycznych, a nie na 
I formułkach, według których jedni lub dru- 
| dzy ideologowie chcą uszczęśliwiać ludz

kość Różnica zdań w kwestjacb prawno

politycznego stosunKu Galicji do Austrji nie po
winna wpływać na ułożenie takiego programu, 
ani go opóźniać. Nie możemy się zapatrywać 
na Węgrów, u których teraz dopiero zaczynają 
grupować się stronnictwa według zapatrjr 
wań na sprawy wewnętrzne, gdy'już kw est*' 
prawnopolityczna jest prawie załatwioną. 
Gdybyśmy bowiem chcieli czekać, aż n a s z e  
nadzieie i dążeni i w tym kierunku będą 
spełnione, wypadłoby nam może czekać zbyt 
długo —  wszak żaden ustrój monarchji tych 
nadziei i dążeń naszych w zupełności ziścić  
nie m oże! Spełnienie ich zavi isło raczej od 
wewnętrznego przeobi ażenia naszego kraju, 
aniżeli od uporządkowania zewnętrznych je 
go stosunków z krajami monarchji austrja- 
cko- węgierskiej Powinniśmy tedy uważać 
za niepowetowaną stratę czasu każdą chwilę, 
w której dla jałowych sporów prawnopoli
tycznych usuwamy na drugi plan te refor
my wewnętrzne, do których dokonania dziś 
już mamy dosyć swobody działania. A  kto 
jest przyczyną tych sporów, tego opóźnia
nia reform i tamowania rozwoju naszego, 
komu zależy na wiecznem przeżuwaniu kwe 
stji cjjy federacja? czy odrębność na wzór 
Kroaeji? oto pytanie, na które odpowiadać 
ąjc potrzebujemy — odpowiedź nasuwa się  
sama z siebie.

Spór między Turcją a Egiptem.
Wiemy, że między Sułtanem tureckim a jego 

wazalem, wicekrólem I igiptu, panowało od dawna 
pewne rozdwojenie. Dziś przybrało ono charakter 
ostry i groźny

Egipt jest krajem lenniczym Wysokiej Porty, 
a panujący w nim wicekrólowie są niejako namie
stnikami padyszacha. Od dwudziestu lat stosunek 
Egiptu do Turcj znacznie się zmienił, albowiem 
władcy tej prowincji starali się wszelkiemi sposo
bami uwolnić od zwierzchnictwa Wysokiej Porty 
Ale żaden nie poszedł tak daleko jak dzisiejszy 
wicekról, który niezadowolony tumanem sułtan- 
skim, zabezpieczającym jego dynastji panowanie 
nad Egiptem ośmielił się jeszcze wbrew woli 
Turcji zaciągać pożyczki za granicami państwa, 
zbroić armję i podróżować po Europie w chara
kterze niezawisłego monareby.

ISułtŁb napominał kilkakrotnie krnąbrnego 
wazala przywodząc mu na pamięć zaprzysiężone 
obowiązki, przyjacielskie rady nip przyniosły jednak
że pożądanych owoców, a gdy w czasie swej po
dróży po Europie wicekról zaczął się drapować 
w szaty samodzielnego władcy, padyszaci uznał

za stosowne wystąpić przeciw memu z całą sta
nowczością. Odtąd datuje się spór między Turcją 
a Egiptem.

Turcja żąda przedewszystkiem od wicekróla, 
aby każdego roku przedkładał jej do przejrzenia 
budżet z dochodow i rozcl lodów Egiptu, i żebj 
bez zezwolenia nie zaciągał pożyczek Wice
król *aawał z początku wymijające odpowiedzi. 
Euroj a lękając się, aby przypadkiem nie wybuchła 
wojna tam, gdzie się jej najmniej spodziewano, 
zaczęła przemawiać w Stambule w duchu poje
dnawczym. Ale radj I rancji, Austrji i Anglji nie 
mogły skłonić padyszacha do ustępstw w obec 
krnąbrnego wazala. Spór zaczął przybierać co raz 
wybitniejsze kształty, gdy w tem nadchodzi wielka 
uroczystość otwarcia kanału suezlaego. Strwożona 
Europa widząc, że przyjazd sułtana do Egiptu, 
mógłby dać hasło do walki, bo sułtan występując 
w Egipcie jako samodzielny pan tej prowincji, 
byłby tem samem śmiertelnie obraził wicekróla, 
stai iła się przynajmniej wymódz na padyszachu, 
aby na czas trwama uroczystości zachował się oglę
d n ie j. W tym duchu robiły w Stambule przedsta
wienia najpierw Francja i Anglja. a nakoniec Au- 
strja. Sułtan zrobił ustępstwo bo me pojechał do 
Egiptu.

Ale czyniąc, zadość woli mocarstw opiekuń
czych, bynajmniej mo myślał zrzec się praw do tej 
prowincji. Nie ot_zymawszy na poprzednie, listy 
wielkiego wezyra, wystosowane do wicekróla za
spokajającej odpowiedzi, kazał wezyrowi napisać 
nowy list, który na początku bieżącego miesiąea 
został wysłany do Kairo. Wicekról wysłał natych
miast z odpowiedzią jednego z wyższjch urzędni
ków, na pokładzie egipskiego okrętu rządowego, 
który przybywszy do cieśniny dardanelskiej nie 
minął jej, tylko wrócił nazad- do Egiptu, podczas 
gdy komisarz wiozący odpowiedź, udał się z tam- 
tąd do Konstantynopola prywatnym statkiem. Wi
docznie lęaano cię w Kairze, aby Turcja nie ka
zała przytrzymać egipskiego okrętu, gdyby tenże 
minąi Dardanele. Ten brak ulnflfści, dotknął do 
żywego padyszacha, Gniew był jeszcze większy, 
skoro sułtan przekonał się z otrzymanej* odpowie
dzi bo wio skrót zgadza się niby na -w«yetko,-~Ł 
w rzeczywistości na nic, bo prawo zaciągania po
życzek uważa za jedną z własnych prerogatyw. 
Forma odpowiedzi była bardzo grzeczna — ale 
osnowa wcale nie zadowoliła, bo właśnie owe sa
mowolne zaciąganie pożyczek jest głównym moto
rem dzisiejszego sporu. Turcja wie, że Egipt nie 
mając pieniędzy, nie będzie mógł groźnie wystę
pować i marzyć o bezwarunkowej niezawisłości. 
Odpowiedź, o której mowa, nadeszła do Stam
bułu dma 7 b. m. Levant-Herald a za nim inne 
dzienniki donoszą, że .skoro posłowie Francji 
Anglji dowiedzieli si£ o ziem wrażeniu, jakie słowa 
wicekróla wywarły w łunie dywanu, niezwłocznie 
udali się do wielkiego wezyra, aby porozumieć 
się z niro w tej ważnej sprawie. Przyjacielskie 
rady pozostały bez skutku. Ali-oasza okazał się 
niezachwianym. Poseł angieLk’ Elliot, który dnia

Kronika lwowska.
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N a sz  tieatr.)

Szanowna publiczność nie weźmie mi za złe, 
jeżeli oświadczę z góry, że nie mam najmniejszego 
wyobrażenia o tem, co się przez ten cały tydzień 
działu w naszem królewskiem stułecznem nu. ście 
Lwowie. Nie wychodziłem z domu, bo komunikacja 
między mojem pomieszkaniem a resztą świata od 
ośmiu dni jest zupełnie przerwaną. Z tej strony, 
z której znajdowała się do niedawna ulica Szeroka, 
płynie głęboka i bystra rzeka, żadne żyjące stwo
rzenie nie śmie puszczać się tędy, i mógłbym mnie
mać, że mieszkam na jakieiś wyspie Martwego mo
rza , gdyby me stadko dzikich. . .  gę«i, które wi
działem wczoraj z mojego okna, pluskające się w 
szarych i burych falach, płynących ku Marjackie- 
mu placowi. Wobec takich okoliczności nikt za
pewne nie zechce wymagać odemnie, ażeóym biegał 
po mieście i zbierał wiadomości do kroniki—woda 
nie jest niestety moim żywiołem i nawet w Naro- 
dówce choć uczono nas pływać, to tylko po su- 
chem.. . .

Na szczęście, nie brak i u nas, jak wszędzie, 
przykładów rzadkiego poświęcenia. I tak np. kole
gom i przyjaciołom moim udało się znaleźć komi
niarza który z narażeni im własnego życia po da
chach i przez kumin dostał się wczoraj do mnie 

U. . i na tej nłhzbyt już niezwykłej drodze przyniósł 
mi jeden numer Jiztennika Lwowskiego i jeden nu
mer Czasu, ażeDym przecież wiedział, co się dzieje 
yt świecie. Podjął on się oraz przetransportować 
niniejszy manuskrypt do drukami, za co mu w 
imienin Literatury ojczystej publicznie najserde
czniejsze dzięki składam. Tenże sam zasmolony 
dobroczyńca ludzkości pocieszył mię zapewnieniem, 
l i  miejski urz^d budowniczy zamówił już w Stabi-

limento tecnico w Tryeście kilka paropływów, które 
za mierną cenę będą utrzymywały komunikację 
między najbardziej zaludnionemi przynajmniej czę
ściami miasta, podczas gdy dalsze przedmieścia 
zostawione być muszą na teraz swemu losowi i 
przemysłowi.

Fatalna to konieczność, i boję się, że będzie 
ona płodną w najzgubniejsze następstwa społeczne, 
ekonomiczne 1 polityczne. Proszę sobie np. wyo
brazić, coby się stało, gdyby np. na Łyczakowskiem 
oLwołano iuż stanowczo federację słowiańską, a my 
tu na drugiej części, nie wiedząc o tem , brnęli 
dalej w błocie i w polityce utylitarnej! Oto już 
teraz np. czytam w Dzienniku Lwowskim  z dnia 
wczorajszego, i zżymam się niepospolicie na wiado
mość, że „wzywał on kilkakrotnie rząd do chwy
cenia się innej polityki w sprawie dalmafyńskicj, 
i że te jego wezwania dutychczas pozostały bez 
skutku"! Oczywista rzecz, że winien temu tylko 
brak komunikacji między placem katedralnym a 
dworcami kolei żelaznej, wskutek czego rząd do
tyczących numerów Dziennika Lwowskiego nie o- 
trzymał, inaczej byłby się niewątpliwie zastosował 
do jego wezwama.

Rada miejska, jeżeli jej chodzi o dobro i o 
całość Austrji, powinna tedy niezwłocznie wziąć 
się do dzieła i zmusić urząd budowniczy do jak 
najspieszniejszego przywrócenia komunikach między 
ekspedycją „Organu demokratyczuego“ a mini- 
sterjalnem ‘nurem p. Taaffego w Wiedniu, ażeby 
podobne nieporozumienia mewydarzjły się więcej. 
Jeżeli bowiem hr. Taaffe nie będzie wiedział, czego 
żąda od niego lud przez swoich reprezentantów, 
10 nie będzie mógł uczynić zadość jego żądaniom, 
a ostatecznie lud się zniecierpliwi, przemieni try
bunę sejmową na „ " i  naó wczas biada nam
wszystkim!

W ogólności prześwietna Rada miejska po- 
winnaby w/iąc sobie do serca to, co raz bardzo 
obszernie wyhiszczal, jeżeli się nie mylę, Czas 
krakowski, a mianowicie, że do wzrostu i rozwoju 
miasta, i do zachęcenia obcych, ażeby się w niem 
osiedlali, pierwszą i najważniejszą rzeczą, jest 
utrzymanie czystości i porządku Któż niezmuszony, 
obierze sobie Lwów za miejsce pobytu? Nic dziwnego

że ludzie bogaci wolą przebywać za granicą, niż 
osiedlać się w mieście, gdzie nie tylko nie ma 
porządku, ale nawet me można dojść, do kugo 
ten porządek należy i kto za jego u trz y m anie jest 
odpowiedzialn] m '>

Mniemam zresztą, że pod pewnym względem, 
ścisłe przestrzeganie porządku na ulicach powin- 
noby odpowiadać pobtycznemu kierunkowi jednej 
części pp. radnych. Oto wbrew ich usiłowaniom, 
nadano żydom jak najzupełniejsze równoupra
wnienie. Nie wolno im z ikazywać kupowania ka
mienic i zakładania sklepów, choćby w samym 
rynku. Minęły błogie czasy, kiedy policjanci stali 
przy .zejściu na wały, na szkarpy i do jezuickiego 
ogrodu, i odpędzali lud Izraela, pragnący korzysta-- 
ze spacerów publicznych, Nie wolno już nawet 
niestety dziecion naszym oddawać się niewinnej 
rozrywce wybijania szyb żydom, i tym sposobem 
Wozystkie większe uroczystości i zbiegowiska po
zbawione są dawniejszego uroku. Gdybyśmy mogli 
mieć federację słowiańską, to byłoby "co innego, 
ale ponieważ utylitaryści bratają nas na gw<*łt 
z jakąś tam cywilizacją europejską, więc musimy 
uważać na wymagania ttj tak zwanej cywiliza ji, 
i zaledwie raz na sześć lat możemy sobie pozwolić 
wybić szyby rabinowi — a i to potajem n i Ale 
jest doskonały sposób do prześladowania żydów, 
którego nam najwyszukansza cywilizacja za złe 
wziąć nie może: oto zmuśmy ich do utrzymywania 
poj.fcądku' p*zed ich domami na Krakowskiem i na 
Zarwamcy! Będzie to zemsta za równouprawnienie; 
ażeby zas była kompletną, zróbmy początek u 
siebie i urządźmy resztę miasta tak, bv wyglądało 
po euijopejsku. 'Wówczas może i kroiowa Izabella, 
która jest t =±a_z na bruku, zdecyduje się zamieszkać 
we Lwowie. Mowiouo, że miała ten zamiar w lecie, 
ale straciła gust z powodu, że ją tak zeszkalował 
fejletonista Dziennika Lwowskiego. A szkoda, ko
biecina ma piastry i reale, których obieg nie za
szkodziłby bynajmniej naszym papierowym stosun
kom finansowym.

Tyle co do Rady nu. jskiej, i co do stosun
ków naszy-h municypalnych, o ile one mają sty
czność z błotem i wilgocią. Druga część  winy 
w tej mierze sPada fik nasz klimat, m. niebo nad*

pełtwiańskie, a co najgorsza, to, że me ma tan 
na górze Rady miejskiej, którąby można „opisać 
w kronice “»zp niedopełnianie obowiązków. Z świę
tym Piotrem i z innymi świętymi Pańskimi nie 
podobna rozpoczynać polemiki, bo można sobie 
narazić Unię. A jednak, powietrze jest nieznośne, 
na przemian mróz, deszcz i ciepło. Żadne odzie
nie nie jest w stanic zabezpieczyć człowieka od 
wpływów takiej temperatury. To też z prawdziwą 
satystakcją mogę donieść szanownym czytelnikom, 
że jednemu z tutejszych krawców udało się wyna
leźć suknię, która może s łu ż y ć  przy każdej pogo
dzie. Nie jest to zw; kły doppelganger, nosi się 
bowiem aż na t r z y  strony, i nazywa się z tego 
powodu paleiot a la Zyblikiewicz. Na pogodę, o- 
braca się na wierzch barankiem ministerjalnym, 
czarnym z żółtemi potrzebami i fręndzlami. Na 
deszcz, baranek chowa się po 2a lisy, któremi 
jest podszyty paltot, i wtenczas suknia przedstawia 
płaszcz liberyjny z mosiężnymi guzikami, na któ- 
rych jest h< rb Pilawa. Na wypadek zaś mrozu, za 
pomocą kilku pętelek można mieć z płaszcza 
s/ynel moskiewsla, który wygląda tak, jakby był 
kupiony za subwiencję daną na tieatr dla Biesiedy 
russko-siawianskoj. Jestto tedy odzienie najzupeł
niej odpowiadające swojej nazwie i można »ię 
w niem puszeżać bezpiecznie na każdą aurę, oso
bliwie jeżeli się ma z sobą Jjariacze takie, w ja
kich nasi demokrae. narodowi Uhodzą na lód, gdy 
im się dobrze dzieje.

Ale wspomniałem tieatr, i aż mi ę ślinka ze
brała, bo oto widzę przez okno na przeciwległym 
murze afisz, zapowiadający przedstawienie korne- 
dji „Atiec, kakich m a ł o Niestety, stosunki muni
cypalne nie pozwalają mi wyjść z domu, nie mogę 
tedy pójść i nacieszyć się scenicznemi produkcja
mi naszych aowosubwencjonowanychbraci w Nau- 
mowiczu. Ale zawsze cieszy mię to niezmiende, 
że już mamy tieatr, i wdzięczny jestem księciu 
Adamowi Sapieże i p. Dobrzańskiemu, że nas ob
darzyli taką eharaszą i błagodiejstwieuną instytu
cją. Oby im nieba powzoliły i nadal działać bła- 
ąopałuczno w tym kierunku!



następnego miał wjjechać do Egiptu na otwiarcie 
suezkiego kanału, zatrzymał się jeszcze całą dobę 
w Stambule, aby rozmówić się z samym sułtanem. 
Padyszach odpowiedział reprezentantowi W. Bretanji, 
że nie może dopuścić, aby Zagraniczne mocarstwa 
mięszały się do wewnętrznej sprawy tureckiej, bo 
gdy Fgipt jest tylko prowincją państwa tureckie
go, więc rzecz naturalna, iż załatwienie sporu 
z wicekrólem należy tylko do padyszacha Sułtan 
zakończył oświadczeniem, że Wysoka Porta będzie 
dzy*łałji tak, jak jej nakazują żywotne interesa 
monarchji Elliot wyjechał na otwarcie kanału —  
a wielki wezyr wysłał niezaaługo komisarza, który 
wicekrólowi ma wręczyć ultimatum. Wysoka Porta 
movi w ai 3m: że jeźli Kedywe nie odpowie za- 
duwalniająco na wszystkie punkta, postawione 
przez padyszacha — powinien się uważać za usu- 
aiętcgo. Uczyniono to, jednak dopiero w ostatniej 
chwili, aby nie przerywać uroczystości, na którą 
zjechali się zagraniczni monarchowie i książę
ta krwi.

Niw wiemy jak się zachowa wicekról — cho
ciaż z tego co dotychczas mówił i czynił njjźnabj- 
łatwo wnioskować, że rzuci wszystko na niepewne 
losy krwawej walki. Ale zanim to nastąpi, zasta- 
nówr-y się przedtem nad postępowaniem samej 
Turcji, która jeszcze nigdy nie występowała tak 
stanowczo jak w bieżącym roku.

Od wojny krymskiej a właściwie od podpi
sania paryzhiego traktatu, Turcja zostawała pod 
wpływem Zachodu. Bez wyraźnego zezwolenia Fran
cji i inglji nie zrobiła żadnego ważniejszego kro* 
ku. Widzieliśmy to w kwestji naddunajskiej, kiedy 
pzłp o połączenie Mołdawji z Wułoszą, w sprawie 
blokhauzów cireckieh na serbskiem terytorjum, 
z których Wysoka Porta musiała pod naciskiem 
Zachodu wycofać swe wojska i w wielu innych 
razach. Zawisłość trwała aż do zeszłego roku. Ale 
gdy energiczny Ali-basza stanął u steru rządu, sto
sunek) Turcji do mocarstw zachudnich znacznie się 
zmienił. Wysoka Porta zaczyna odtąd działać nie
zawiśle, a] gdy Grecja wyciągnęła rękę po Kan- 
dję, Turcja powiedziała „niejpozwalam*— chociaż 
Anglja i Francja były z początku za przyłącze
niem tej wyspy do królestwa Heleno w. W skutek 
energicznego zacLowania się sułtana musiano zwo
łać paryzką konferencję, na której Wysoka Porta 
najzupełniejsze odniosła zwycięztwo Od tego 
cz&>u upadły wpływ Turcji na nowo się podniósł, 
— nie dziw uiec, że i w dzisiejszym sporze z Egi
ptem chce una działać na własną rękę. W rezul
tacie ostatniej paryzkiej konferencji należy więc 
szukać powodu, dla czego Turcja nie słucha dziś 
mocarstw zachodnich, które jak zawsze tak i te
raz chcą skłonić sułtana do ustępstw dla przeci
wnika. — Ale jeźli z ,ednej strony Turcja stojąc 
pod wpływem opiekuńczych mocarstw traciła na 
wpływie — to z drugie znów strony trzeba przy
znać, że przyjacielskie rady Paryża i Londynu 
pchrpajły ją od niejednego niebezpieczeństwa. Dziś 
działając niezawiśle, będzie musiała przyjąć na 
M^bie odpowiedzialność za wszystko co się sta
nie — czy lepiej na rem wjjJzie, o tem przeko
na nas rezultat sporu z wicekrólem

Skrawy krajowe.
Lwów, 20. listopada.

Dzienniki krajowe podnoszą cńjgle potrzebę, 
by się naoza delegacja przed w-yjazdem do Wiednia 
porozumiała co do przyszłego swojego działania, 
ęfebs powiada, że porozumienie takie najiepiejby 
mogło przyjść do skutku po drodze, w Krakowie, 
bo Lwów nie wydaje mu się gruntem, na którymby 
Wyróść ńiogła jaka taka zgoda. Przyznajemy i my 
potrzebę porozumienia się, i nie będziemy się spie
rać o miejsce, na którem ono nastąpić powinno. 
Mniemamy nawet, że porozumienie się z łatwością 
przyjdzie do skutku, bo wobec niewyjaśnionej sy- 
tuąuji w Wiedniu ograniczyć się ono będzie mu- 
Bńsło na bgólnmach, na które wszyscy się zga
dzają. Dziś jeszcze nie można wiedzieć, jaki obrót 
weŹDfb jawne rozdwojenie w łonie gabinetu au- 
shjnekiego. Z naszej strony wyraziliśmy już przy- 
puezcpeoe, że biirgerministrowie . dla utrzymania 
się przy tekach zrobią kolegom swoim i kancle
rzowi ustępstwo w sprawie bezpośrednich wybo
rów — i wyraziliśmy także obawę, że dla zatrzy
maniu panów biirgerministrów poświęconą będzie 
ze strony .ściślej izych doradców korony” sprawa 
ugody z Galicją i Czechami. Obawiamy się, że 
delegacja przybywszy do Wiednia, zastanie mini- 

■sieijum austijackie znowu tak zgodne i skonsoli
dowane, jak było wówczas, gdy p. Giskra oświad
czał, że postanowienia gabinetu w sprawie galicyj
skiej zapadają l e d n o g ł o ś n i e .  Dla tego też nie 
dajemy się porywać różowej nadziei, że rozdwojenie 
w gabmacie ułatwi działanie naszej delegacji. Mo
żemy, chcielibyśmy się. mjiić w tej mierze, ale 
zawsze i to przypuszczenie wewnętrznej /gody 
w gabinecie musiałoby wejść w obręb kondunacjj, 
tyczących się ewentualności, co do których mu- 
riałaby się porozumieć nasza delegacja. Ostatecznie 
więc, zdaniem naszem dopiero w Wiedniu, bezpo
średnio przed rozpoczęciem akcji politycznej będzie 
mogło nastąpić stanowcze porozumienie się między 
delegatami co do sposobu ich postępowania, teraz 
zaś, zamiast pozytywnych danych, inusianoby roz
prawiać tylko o możliwych i niemożliwych ewen
tualnościach i przypuszczen.ach.

Kraków 19. listopada 
( Korespondencja Dziennika Dolskiego.)
\ /  Jeden z  zumożn?cjszych obywateli królestwa 

Polskiego podarował byl zbiory swoje artystyczne 
i pamiątki gabinetowi starożytności przy uniwer
sytecie Jagiellońskim, pod zastrzeżeniem, iż zt.o- 
ry te nie mogą być ani z miejsca usunięte ani na 
inny cel przeznaczone, w takim bowiem razie 
przechodzą na własność lamuj? dawcy. Uniwersy
tet tutejszy nie posiada atoli jeszcze gabinetu sta
rożytności, a dar rzeczony ma być niejako jego

zawiązkiem. Drobiazgi, jakie się powiodło już na 
ten cel zebrać, głównie za staraniem p. Lepko- 
wskiego, starającego się stworzyć gabinet staro
żytności przy swójej katedrze, nie zasługują je
szcze na wzmiankę; co zaś z dawniejszych datków 
w zakres ten wchodziło, to znajduje się w biblio
tece, częstokroć niewłaściwie, ale z tamtądnie da 
się ruszyć. Natomiast Towarzystwo naukowe po
siada dość cenne w tym rodzaju zbiory, które na
leżało i tym darem zbogacić. Jeżeli zaś szło o 
zabezpieczenie nietykalności, to warunek nastawio- 
ny uniweisytetowi, mógłby również być zamieszczo
ny w zapisie na rzecz muzeum Towarzystwa nau
kowego. Co się zaś tyczy wartości daru, najwię
ksza część jego ma wartość srebra, mniejsza zaś 
wartość historyczną albo artystyczną. Na pierwszy 
rzut oka olśniewa znaczna liczba czar, roztrucha- 
nów, mis, kubaów, świeczników, wszystko to bowiem 
srebrne, złocone, ale przyjrzawszy się z bliska 
tram się wrażenie, bo większa część tych naczyń 
zepsuta nieudolną ręką złotnika, który je przera
biał, albo zlepkami nieodpowiednich sobie kawał
k ów  pozbarwiona właściwego charakteru epoki. 
"Wypukłorzeźby są prawie wszystkie wykowane a 
me rznięte, a ten rzemieślnik co je naprawiał i o- 
prawiał, by im nadać postać, jaką właściciel mieć 
pragnął odjął wielom z tych kawałków czystość 
rysunku przez kowalską, że tak powiem robotę. 
Falszywem było także uganianie się konieczne, by 
nadać polską cechę temu, co wyraźnie włoską 
zdradzało rękę. I tak do jednego pięknej i czy
stej roboty roztruchana dodano orła ze skrzydłami 
rozpostarłem!, orła przypominającego formą swoją, 
francuzkiego orła cesarstwa, a mającego być niby 
orłem polskim. A na wszystkich kubkach, kullacb 
niemieckiej formy dodano to ten to ów znak ja
koby polski, do wszystkich zaś poprzyczepiano o- 
zdóbki zupełnie obce stylem. Wielka liczba nu
mizmatów zmarnowana przez oprawienie ich w kub
ki, jak to robiono niedawno w wielu prywatnych 
domach dla uratowania mby rzadkich pieniążków 
i medali ale pod względem nauki, kubki takie 
mc nie warte. Nie robię tu wymówek dawcy, lecz 
żałować przychodzi, że tak popsuto wiele pię
knych rzeczy i kosztownycb.

Oprócz tego jest w tym zbiorze wiele innych 
rzeczy, zachowanych starannie: kolczugi, pawęże, 
misiurki, buławy, kilka pięknych bereł z kości sło
niowej, laska marszałkowska ozdobnie okuwana, 
mogąca służyć za wzór dla marszałka naszego 
sejmu, bo nie wygląda na drąg od łiranek, jak 
lwowska oznaka godności marszałkowskiej, skrzy
neczki, puzderka, tabakierki złote i emaljowane, 
niektóre sadzone kamieniami, a z czasów Sasów i 
Stanisława Augusta, ozdoby massońskie z tejże 
epoki, pieczęcie, dalej szkła staroświeckie, porce
lana stara saska, a wreszcie wykopaliska rzymskie, 
pogańskie, złote i srebrne, młoty kamienne itd.

Są względy, które nie pozwalają wymieniać 
dawcy...

Krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń odznacza się przed wszystkiemi innemi 
instytucjami krajowemi roztropnym zarządem i nie
zwykłą ruchliwością, a lubo administracja jego 
wiele kosztuje, z powodu synekur, których u nas 
tak trudno się pozbyć, wszelako nie odmówi jej 
nikt gorliwości, ścisłości, i co najtrudniej znaleść 
w kraju naszym, inicjatywy. Zawiązane w trudnych 
okolicznościach, pod podejrzliwym nadzorem wła
dzy wówczas niechętnej, która je posądzała, że 
gromadź, kapitały na cele polityczne, wystawione 
na współzawodnictwo a nadto na intrygi obcych 
zamożnych przedsiębiorstw podobnego rodzaju, 
które przez ajentów swoich miały wpływy u osób 
urzędowych, przetrwało pomyślnie te ciężkie próby 
i nawet wzmogło się i rozrosło. Ma ono już swoje 
hłje po wszystkich ziemiach polskich albo też z za
kładami tamże udzielnie powstałemi zostaje w związ
kach wzajemności, które zmniejszają ryzyko —  
otworzyło kasę oszczędności, rozciągnęło zabezpie
czenie do gi adobie.ia, pomoru bydła i wielu innych 
klęsk; zabezpiecza życie, zajmuje się teraz utwo
rzeniem kasy emerytalnej dla urzędników miej
skich, oficjalistów prywatnych, a wreszcie zabiera 
się do utworzenia kasy zaliczkowej, na zasadach 
podanych przez znanego deputowanego pruskiego 
i ekonomistę Schuize-Delitsch. Jeden z dyrektorów 
towarzystwa ognńwego p. Kieszkowski, który jest 
duszą tej instytucji, jeździł był tego lata do Nie
miec dla porozumienia się z pomienionym ekono
mistą. Kasa zaliczkowa jest właściwie towarzy
stwem wzajemnej pomocy w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu. W Niemczech istni.ją takie kasy po 
wszystkich nipmal miastach i miasteczkach, i obra
cają miljonami, Uneto wyparły lichwę, rozciągnęły 
kredyt aż do najniższych warstw społeczności, na
uczyły oszczędności — i rzetelność podniosły nic 
tylko na podstawie słuszności i uczciwości, lecz 
oraz na podstawie korzyści. Schulze przyznał się 
p. Kieszkowskiemu, który mu przedstawił trudności 
u nas tej instytucji, że i on w niektórych miej
scach napotykał podobne, to jest, że zanim prze
zwyciężył nieufność i opieszałość najuDszych pro
ducentów, musiał niekiedy zaczynać od góry, wbrew 
zamiarom swoim, to jest z pomocą nie robotni
ków, nie wyrobników, lecz ludzi zamożniejszych 
zakładał banki pożyczkowe. Dopiero zwolna, gdy 
się na miejscu praktycznie przekonano o korzy
ściach instytucji, garnęli się do niej ludzie 'fcożsi. 
Tak samo wypadnie może u nas zrobić. Za*wzo- 
rem takiej kasy, założonej obecnie na dawny okręg 
krakowski, to jest dwa powiaty, pójdą zapewne 
niebawem inne powiaty. Dla tego zwra. am waszą 
uwagę na tę nowo u nas zawiązującą się instytucję, 
i na dwa świeżo wydane pisemka, których tytuły:

„O Towarzystwie zaliczkowem przez Dyrekcję 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie* 
i „Statut Towarzystwa zaliczkowego dla miasta 
Krakowa oraz dla powiatów Krakowskiego i Chrza
nowskiego*.

Ziemie polskie.
W Kielcach 28 października br. muła miej

sce instalacja zakładu naukowego dla panien, Insta

lacja była bardzo uroczysta, władze duchowne, 
wojskowe i cywilne wzięły w niej udział. Po 
odczytaniu ukazu, inspektor szkół p. Marohiano- 
wicz w umiarkowanej mowie przedstawił niedosta
teczność dotychczasowej edukacji płci żeńskiej, tak 
z powodu braku materjałów szkolnych, jakoto: map, 
globusów, wzorów, jakoteż osób zdolnych do nau
czycielskiego zawodu.

Potem nauczyciel rosyjskiego języka Chan- 
dryków wystąpił z mową, w której wyrzekł stano
wczo, że dotychczas w Polsce nie było k o b i e t y ,  
że dotychczasowy system wychowania mógł tylko 
wykształcać na kucharki, gospodynie domu i t. p. 
Wywnioskował ztąd p. (Jhandryków, że powinni 
wszyscy przejąć się wdzięcznością dla cesarza, 
który zamierza inne wychowanie dawać kobietom 
w Polsce.

Nawet lękliwy biskup Majerczak, nie mógł 
znieść zniewagi i powiedział do panien, po odśpie
waniu Te Deum  w katedrze: „Nie wierzcie, co 
wam tam powiedziano, że nie mieliśmy w Polsce 
kobiet. Kościół, matka nasza dużo Polek do świę
tych i błogosławionych zalicza; a z wyższych na
uką dość mi wspomnieć Druzbackę, Hoffmanową, 
a z czasów dzisiejszych Ilnicką, Pruszakową, Zie- 
mięcką.*

Na profesora języka polskiego przy tym za
kładzie wyznaczono młodego człowieka, noszącego 
polskie nazwisko, który w służbie moskiewskiej przy 
zbytniej gorliwości dużo z języka polskiego zapo
mniał.

Spodziewają się w Warszawie, że obecny sy
stem moskiewski będzie wykonywanym jeszcze 
z większem okrucieństwem niż to było dotychczas. 
Tak złe wróżby oparte są na wiadomości nadbie- 
głej z Petersburga o względach okazanych w Mo
skwie Czerkaskiemu przez cara w czasie powrotu 
ostatniego z Liwadji.' Wnoszą, że Czerkaski bę
dzie mianowany ministrem spraw wewnętrznych, a 
to równoważyłoby przyjście do władzy partji ultra- 
moskiewskicj, której Kątków jest organem, a bę
dący w mowie Czerkaski najhardziej wsławionym 
działaczem, znanym już z czynności w warszawskim 
komitecie urządzającym. Donosiliśmy już o mają
cym nastąpić wyjeździe iir. Berga do Petersburga 
i o pogłoskach, jakie z tego powoda obiegają, 
bardzo być może, że jedno i drugie zostaje w zwią
zku, ponieważ znaną jest wzajemna nienawiść hr. 
Berga . Czerkaskiego, która była powodem odwo
łania ostatniego z Warszawy. W każdym razie 
wspomniona dawniej pogłoska o zwinięciu namie
stnictwa, o zarządzeniu jenerał-guberuatorstwa war
szawskiego i o reformie sądowej zyskuje wiele na 
prawdopodobieństwie przez zestawienie jej z osta
tnią wiadomością o powołaniu do teki ministerjal- 
nej człowieka tak znanych przekonań jakim jest 
p Czerkaski.

Dowiadujemy się z dzienników moskiewskich, 
że rozboje w Kongresówce coraz większe przybierają 
rozmiary i szerzą się w kraju. Przed dwoma dniami 
donosiliśmy o rozbojach w gubernii łomżyńskiej, 
dzisiejsza poczta przynosi wiadomość o rozbojach 
na drodze od Warszawy do Lublina. Posłużyć to 
może za wymowne świadectwo ogólnej nędzy, i 
dowodzi przytem dobroci administracji u Moskali 
i ich por z ą d k u .  Dziś ekonomiczny stan Kongre
sówki i Litwy znajduje się w takim rozstroju, że 
żadna wiadomość dochodząca nas z za kordonu 
dziwić nie moze. Kraj, w którym naraz wypędzo
no wszystkich urzędników Polaków. wszystkich 
uczciwych nauczycieli Polaków; kraj. w którym 
Polakom nie wolno nawet zająć się handlem na 
większą skalę, a internowanym w Kongresówce ty
siącom LRwinów nic pozwalają wydalać się o krok 
z przeznaczonego im miejsca pobytu, odbierając 
przez to środki zarobkowania; kraj, w którym na
wet najbogatsze klasy tj. właścicieli dobr ziemskich 
i miejskich realności, doprowadzone są do nędzy; 
taki kraj nie może pozostać w stanie normalnym, 
i oto widzimy na Litwie ciągłe głody, ustawiczne 
epidemiczne choroby: to samo musi powtórzyć się 
i w Kongresówce i w samej Rossji, ponieważ eko
nomicznie i finansowo są dziś połączone.

— W fejletonie moskiewskiej gazety 2\oivoje 
Wremia (Nowy Czas) Nr. 203 umieszczono arty
kuł podpisany A. M. Jestto spowiedź urzędnika — 
Moskala, dręczonego zgryzotami sumienia za prze
śladowanie Polaków na Litwie. Opowiada więc au
tor w tej spowiedzi, jak krzywdzono Polaków, nie 
ukrywa przy tem i swoich osobistych nadużyć. O ile 
nam się zdaje jestto pierwszy głos podno.-zący się 
w Rossji przeciw namiętnemu zaślepieniu ogółu, 
trwającego od tak dawna w usposobieniu ekster- 
minacyjnem względem nas.

— Gazeta Toruńska donosi o nowem zgro
madzeniu publicznem w Chełmży w sprawie szkół. 
Pp. Leon Czarliński i Ignacy Danielewski wzięli 
w dyskusji żywy udział i ostatni nakłonił zgro
madzenie przychylenia się do rezolucji wieca szkol
nego uchwalonej w Chełmnie.

W ogóle w sprawie szkół ogromny objawia 
się ruch w W. K. Poznańskiem i w Prusach. Naj
bardziej pocieszającą stroną tego ruchu jest pra
ktyczne wzięcie się do rzeczy. Nie ograniczają się 
na mówkach, lecz natychmiast wjirowadzają w ży
cie zapadłe uchwały. Tak np. 13. listopada uchwa
lono rezolucję poznańską a już w okolicach Mai- 
burgu zawiązane są towarzystwa pomocy szkolnej. 
Każdy w i e c  nie ogranicza się na podpisaniu przez 
obecnych swej rezolucji, lecz wybiera mężów zau
fania i poleca im zbieranie podpisów w okolicy

— W samem mieście Poznaniu także budzi 
się tej zimy większe życie pod każdym względem, 
niż jakie było dotąd. W Tow. przemysłowców by
wają co poniedziałki prelekcje. W  Tow. młodych 
kupców niedługo rozpoczną się także naukowe od
czyty. Tow. przemysłowców, znajdujące się pod 
dyrekcją Dr. JarnatowsLiego, objawia największą 
czynność.

Austrjfc i Węgry.
— W artykule o k r y z y s  w e w n ę t r z n e j  

pisze Morgenpost między innemi: „Gdy w łonie
gabinetu porozumi mie się co do reformy wybor
czej stało się prawie uiemożliwem, nie pozostaje 
nic innego, jak tylko, żeby ministerstwo stanęło z tą 
sprawą przed Radą państwa i przedstawiło jej naj
dokładniej cały stan rzeczy. Rady państwa zada
niem będzie potem, wskazać bliżej kierunek, w któ
rym rząd dalej ma postępować. Ministrowie, któ
rych zdanie upadnie, będą mieli wybór,, albo po
dać się do dymisji, albo też zastosować się do u- 
chwały Rady państwa. Przemawiamy stanowczo za 
tem, aby przesilenia ministerjalne nie odgrywały 
się więcej poza plecami Rady państwa. Ministro
wie powinni się starać o to, aby reforma wybor
cza nie zstąjńła przedwcześnie do grobu już w kon
ferencjach mimsterjalnych. Lepiej zerwać zupełnie 
te konferencje, i dać raz Radzie państwa sposo
bność, aby mogła wystąpić w całym blasku swej 
parlamentarnej działalności Przesilenia może i wte
dy nie będzie można uniknąć, ale przynajmniej nie 
obróci się ono na korzyść reakcji. W obradach 
publicznych usunięto już niejedną zawadę, która, 
dopóki radzono tajnie, zdawała się być nieprze
bytą.”

Nowa Presse zaś pisze: „Jeśli to prawda, że 
ministrowie Taaffe, Potocki i Berger opierają się 
reformie wyborczej, w takim razie inni ministrowie 
nie mogą za żadną cenę jiozostać dłużej z tamty
mi w urzędzie, gdyż inaczej naiaziliby reto~mę wy
borczą na niebezpieczeństwo, podobnie jak już za
szkodziło konstytucji niewczesne fabrykowanie u- 
gód Niechaj Giskra, Herbst, Brestel i Hasner mają 
się na baczności, by się nie dali znowu złowić po- 
zorneini obietnicami. ALnegacja ich doszła jaż wte
dy do szczytu, gdy dopuścili mianowania prezyden
tem hr. Taatfego. Fo tej daremnej próbie nie po
trzeba już dalszych, a kanclerz państwa, p. Beust, 
znajdzie się za powrotem do Wiednia wobec bar
dzo kategorycznej alternatywy. Swoją tekę może 
on sobie uratuje, ale ajenci jego nie zatrzymają 
prawdopodobnie swych posad w naszem parlamen- 
tarnem ministerstwie, albo też zasiędą tam nadal 
sarni...*

— Kwestja obsadzenia namiestnictw, jak 
się dowiaduje Tagblatt, poruszoną będzie na nowo 
po powrocie cesarza. I tak jenerała Kolleia w Pra
dze. zastąpić ma hr. Chotek, który lubo przed 
kilką tygodniami mianowany posłem w Petersburgu, 
odwlekał jednak objęcie tej posady od tygodnia 
do tygodnia, w przewidywaniu, że dyplomatyczną 
karjerę będzie mógł zamienić na posadę namie
stnika w Czechach. Równocześnie z tą zmianą 
w kierownictwie politycznej administracji Czech, 
dotychczasowy marszałek krajowy w Czechach, ks. 
Adolf Auersperg, objąć ma posadę rządową, mia
nowicie urząd namiestnika w Gracu.

— Z Pragi donosi telegram Pressy z d. 18.
b. m , że tamtejszą stiaż bezpieczeństwa reorga
nizują na sposób wiedeńskiej.

—  W Czechach są teraz znowu na porządku 
dziennym manifestacje reprezentacyj gminnych i in
nych korporacyj za i przeciw adresowi sejmowemu. 
Gmina Rumburg nadała prawo obywatelstwa ho
norowego deputowanym Schmeykal (autorowi adresu 
sejmu czeskiego) i Banhans. Wybory uzupełniające 
do rady miejskiej w Pradze rozpisano na 29. li
stopada Zatwierdzenie wybo-u Bielskiego na bur
mistrza uważane jest za prawdopodobne.

— Według telegramu Tagblattu z Tryestu, 
odpłynął ztamtąd a. 18. b m. parowiec Lloyda 
Al ryk  a z wojskiem i amunicją do Kotaro. Uwię
ziony w Kotarze a potem na wolność wypuszczony 
Dżurkowicz przybył do Tryestu. Jowanowicza wy
dano sądowi cywilnemu w Zadarze.

— Telegram Pressy z Risano z dnia 18. b. 
m. donosi, że rodziny wychodźców z Żupy zgła
dzają się z prośbą o pozwolenie im powrotu do 
opuszczonych siedzib. Według tegoż telegramu 
wszystkie prawie kolumny operujące przeciw Kry- 
woszy, staczały potyczki z powstańcami. O stano
wczym rezultacie nie wspomina telegram, dodaje 
tyiko, że wojsko posuwa się na całej linii naprzód, 
że główna kwatera była 17. b. m. w Cerkwicach 
(w połowie dróg. między Risano'a Dragali), i że 
nazajutrz tj. 18. b. m. nastąpić • miał pochód wą
wozami ku warowni Dragali,

— Dzienniki węgierskie pisały w ostatnich 
czasach o rozkładzie m msterjalnej większości i o 
połączeniu się jednej frakcji stronnictwa Deaka 
z lewicą. My sami podaliśmy w tym względzie 
streszczony pogląd Pester Lloyda. Wbrew tym do
niesieniom oświadcza obecnie półurzęduwa Unga- 
rische Corespondcnz cc następuje:

„Jesteśmy zbyt wtajemniczeni w czynności 
stronnictw tutejszych, by podobne wypadki, gdyby 
istotnie były zaszły I u d  dopiero się przTgolowywa- 
ły, mogły ujść naszej uwagi. Pomimo tego jednak 
nie zdołaliśmy dotąd dopatrzyć się najmniejszego 
śladu czy to rozkładu jakiego stronnictw, czy też 
jakowej ich iuzii. Nie po raz pierwszy zresztą po
jawiły się podobne pogłoski, i  nie po raz pierwszy 
okazały się one mylnemu

„Ilekroć w szczegółowej jakiej kwestj? nie 
było jedności w klubie Deaka, prawiono zaraz ba
jeczne rzeczy o rozwiązaniu się partji rządowej. 
Taż 8a m  przyczyna zrodziła i teraz podobny 
skute! Udania co do ustawy o polowaniu, podzielone 
są w klubie Deaka, równie jak i w klubie lewicy.

„Prawdopodobnie więc niektórzy członkowie 
opozycji (przypuściwszy, że i w szeregach opozy-
c.ii znajdują się członkowie gotowi do wyłamania 
się z pod surowej karności stronnictwa) głosować 
będą z rządem, a liczna część aeakistow z lewicą. 
Nastąpić to może tem łatwiej, że nie jest bynaj
mniej zamiarem rządu, zrobić z ustawy o polowa
niu kwestj1 stronnictwa lub kwestj. gabinetowej. 
Dla tego jednak me opuści żaden deakista ani 
żaden członek lewicy swoiej Dartji i swego klubu, 
a po ucbwaieniu ustawy o polowaniu, dawne stron
nictwa staną znewu naprzeciw siebie w niezmie
nionej postawie i liczbie.*

Czas' pokaże, czy i o ile zisi a się ta  prze
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powiednia a raczej to życzenie orginu tiimsteijal- 
nego. Pester Lloyd  zaś w artykule wstępnym 
z d. lbgo bm., obstajo pomimo zaprzeczeń półu- 
rzędowych, przy poprzedni,'m swojem twierdzeniu 
co Jo rozkładu większości, i przychodzi po wy
liczeniu znanych powszechnie faktów do konkluzji, 
że zupełne rozchwianie się stronnictwa Deaka, 
jako większości rządowej, mogłoby jedynie być 
powstrzymane najusilniejszą czynnością i stano
wczo liberalnym ki< runkiem gabinetu.

— Minister skarbu Lonyay zawiadomił banki 
węgierskie, że gotów jest zaliczyć im na dwa lata 
za ich poręczeniem półtora miljona złr. jako 5 
procentową pożyczkę hipotekarną, zaś 2 do 2 ’/, 
mil. złr. w celu udzielania pożyczek potrzebują
cym pomocy zakładom przemysłowym na asygna- 
cje kasowe po 5 °/0 ; wszelako zakłady przemysło
we będą się musiały zobowiązać, że zapewnią so
bie jak najspieszniej potrzebne do spłacenia po
życzek fundusze za pomocą emisji akcyj pierw
szeństwa.

— Pester Correspondenz donosi, że urzędo
wa próba jazdy na kolei Zakany-Zagrzeb (Agram) 
odbędzie się 28. listopada, na linji zaś Hatvan- 
Miszkolc między 10. a 15. grudnia. Wspomniona 
korespondencja dodaje, że przedsiębiorcy budowy 
tych koloj, Wemercheim i spółka, pierwsi dotrzy
mali naznaczonego terminu, pomimo że ten był 
bardzo krótki.

— Według tejże Pester Correspondenz ko
misja hnansowa mby niższej sejmu węgierskiego 
oświadczy się z n i e s i e n i e m  s t e m p l o w a n i a  
d z i e n n i k ,  w, w ktorymto razie ten najszkodli
wszy ze wszystkich „podatków konsumcyjnych" 
prawdopodobnie uchylony będzie bez żadnej dy
skusji. Pesti Naplo przemav ia powtórnie za przy
jęciem tego projektu.

— Wszystkie sekcje izby niższej przyjęły 
w jeneralnej dyskusji ustawę przemysłową. Kon

gregacja jeneralna komitetu pesztenskiego uchwa
liła na posiedzeniu 17. b. m. adres do sejmu 
w sprawie wyborów sądowych w duchu adresu 
komitatu biharskiego.

W ie d e ń  dnia 18. listopada.
(Korespondencja Lziennika Polskieyu )
( F j  W wad walach francuzkich występuje 

często w pierwszym lub najdalej drugim akcie chór 
niewiast i woła wiecznie: Marchons, S o r to n s li  
tupa nogami ale z miejsca się nie rusza. Publika 
z początku daje się omamić i myśli, że chór się 
porusza, ale ten mimo swych okrzyków „Mar
chons" stoi jakby przybity na miejscu. Podobnie 
się ma także sprawa z r e f o r m ą  w y b o r c z ą .  
V' iecznie wołają dzienniki, że reforma konieczna, 
niezbędna. Ze zaprowadzenie wyborów bezpośre
dnich jest jedynem i pewnem lekarstwem do wyra
towania Austrji, ale pomimo hałasu ciągłego kwe- 
stja ta ani na krok nie postąpiła, a nawet stano
wczo cofnęła. Podaję wam jako pewną wiadomość 
że ministerstwo myśli c o f n ą ć  cały projekt re
formy wyborczej. Zbadan e zdań sejmów w tej 
sprawie wydanych wykazało cały chaos różnych 
opinij, z- którego tylko twórcza siła mogłaby coś 
wydobyć. Tej twórczej siły brak ministerstwu. Ko
niec końców reforma wyborcza ma się bardzo źle, 
i zapewnie otrzyma ostatnie sakramenta od dzien
ników półurzędowych dziś albo jutro. Zmiana ta 
w kwestji tej z takiem hałasem podniesionej stoi 
w ścisłym związku z rezolucją galicyjską. Wiadomo, 
że myślano Galicję zbyć tym sposobem, by ją wy
łączyć z pod ogólnej reformy. Możebność takiej 
negatywnej koncesji odpadnie natenczas tak samo 
jak i perspektywa połączenia, sprawy wyborczej 
z kwestją galicyjską. Tyle wiec tylko możemy 
zyskać, .jeżeliby plan reformy wyborczej, owe stra
szydło przeciw opozycji narwdowościowej, pogrze
banym został. Ale właśnie dlatego, że po odpa
dnięciu reformy sprawa galicyjska znów sama, 
jakby zmora dla Rady państwa pozostanie i po
wstanie ; pewne stronnictwo pcha rząd do wniesienia 
retormy wyborczej choćby w stanie najlichszym. 
V ederemo.

K r o n i k a .
* U loU O W & nle. Na przedstawienie plebana z Dem- 

bny nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego na
uczyciela przy szkole tam tejszej p. Józefowi Osuchowskiemu, 
dotychczasowemu zastępcy nauczyciela.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów duia 15 listopada 1869.

* BlbUoteki powle&oi 1 rouia&aów wyszedł
wczoraj 5ty pięcioarknszowy zeszyt i zawiera obok dalsze
go ciagn lir. de Camnrs, początek hiszpańskiej powieści Fer- 
nana Caballero p, t. K lem encja.

* BrypadK* miejscowe. We czwartek dobyli się 
nieedszokani dotąd złodzieje do składu bielizny w szpitalu 
głównym, i zabrali ze sobą cały zapa tejże.

* Orzeł biały. W dzień św. Kota. z111 y, 25. b. m. 
danym będz e przez Towarzystwo gimnastyczne „Orla bia
łego" wieczorek tańcujący w sali na strzelnicy. Członkowie 
Tow arz. ży czący sobie znajdować się na zabawie, zechcą zgło
sić się po bilety do p, Skerla — osoby zaś zaproszone, mo
gą takowe otrzymać w band.aeb pp. Milikowskiego, Jaskó l
skiego, Mittiga i Jekla,

Członkowie obowiązani są podać imiona osób, które 
wprowadzić zmnierzają.

* I f a  p o s ie d z e n iu  odbytem d 15. listopada br. ukon
stytuowała się sekcja administracyjna Towarzystwa prawni
czego obierając pp. Dr. Pawła Skwarczyńskiego przewodni
czącym Oswalda Bartmańskiego zastępcą przewodnicz cego, 
Edmnnda Nawrockiego sekretarzem. Następne posiedzenie 
odbędzie się w środę dnia 24. listopada b. r. o godzinie 6tej 
wieczorem.

* Polskie Towarzystwo naukowo-literac-
kio „Ognisko" w W iedniu zaczęło 16. października nowy 
rok akademicki i wybrało 13. listopada następujących człon, 
k iw do wydziałn; Ka imierza Skrzyńskiego na przewodni
czącego. Michała Krasowskiego na zastępcę przewodniczą
cego, Stanu ława Kułakowskiego na sekretarza. Antoniego 
Kislinga na bibliotekarza, Stefana Terleckiego na skarbnika, 
W ojciecha hr. Dzieduszyckiego na sprawozdawcę, Dr. Ber
narda Goldmana na Zastępcę wydziałowych.

* W ydział Towarzystwa, przyjaoiół soeny 
narodowej wydał następującą odezw ę:

„Gdy otwarcie szkoły dramatycznej z dniem 1. gru
dnia r. b. połączone będzie ze eiiaoznemi kosztami — a j e- 
d y n y  f u n d u s z  n a  p o k r y c i e  t a k o w y c h  s t u n u w i ą  
w k ł a d k i  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  
s c e n y  n a r o d o w e j ,  przeto upraszam y szanownych ciłon- 
ków zalegających z wkładkami, aby się jak  najspieszniej 
uiścić zechcieli, tudzież pp, delegatów na prowincji, ażeby 
swoje sprawozdania wraz z nzbieranymi fnndus .ami bezzwło
cznie nadesłać raczyli."

Z wydziału Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej 
we Lwowie 12 listopada 1869.

Prezes: Sekretarz;
Ja n  A leksander F redro . M ieczysław  Chrzanowski!

* Z pod Stryja. Zuchwałą kradzież popełniono 
przed pięciu dniami w Hnłobutowie u rządcy dóbr, pana K., 
który mieszka w oficynie oddalonej o 50 kroków od pałacu 
hrabiny; d. 9. poszedł on o 8 . godzinie wieczorem do pałacn 
a o godz 9, wraca do stancji, i zastaje drzwi odemknięte, 
mimo że klucz miał zo so b ą , zabrano walizkę, przytem sto
lik i komodę otwarto, oraz i oftno, przez które musiały bvć 
te rzeczy wydawane. Ukradziono mu 600 rubli srebrem i 100 
talarów prus-ich w srebrze, jego własność; k ilka set złotych 
będąeyek własnością skarbową przytem bieliznę i suknie, 
ty - lu k ę  znaleziono rozbitą o jak ie  200 kroków pud lasem 
Panu K, skradziono przytem krzyż „virtuti m ilitari" otrzy
many w r. 1831 przet jego ojca. Kradzież te popełuiono tein 
zuchwałej, że w tej oficynie tylko przez sień r-b ił domowy 
stolarz który naw -t słyszał otwieranie drzwi , ale sądził, że 
to pan K, wrócił z pałacu, i idzie do siebie.

* Sybiracy. Za pośrednictwem dziekana knlbuszo 
wskiego ks. R n c z k i  otrzym ał Czas następujący wykaz pod
danych austrjackich od dnia 9. m arca 1869 z niewoli rosyj 
skiej do Austrji odesłanych:

dnia 10. m arca: 1. Janiszew ski Ludwik, student ze 
Lwowa, 2. Koatkiewicz Jskób, knpiec z Gorlic, 3. Golczewski 
Seweryn, gim nazjalista ze L w ow a; dnia 18. n.areu: 4. liro 
dzięki W incenty, ksiądz ze Starej wsi: dnia 20 m arca: 5. 
Januszew ski Ludwik, czeladnik szewski z Dąbek, 6. Szcza 
wiński Robert, wojskowy ze Steniatyna, 7. Smielewski S ta
nisław, gim nazjalista z Bieniszow c, 8. Schulz Marcin, far 
maceuta ze Lwowa, 9. Niuukowski Antoni, ślusarz z K łako
wa, 10. Klima Jau , wieśniak z Kokiczan, 11. Bachruch Mau
rycy. subjeki aptekarski z Pesztu; dnia 31. m arca: 12. Pon- 
czyński Jan , piekarz z Wieliczki, 13 Grzesikowski Tomasz, 
leśny z N.wisk, 14. W ierzbicki J  m, z Kamionki Strumiłowcj; 
dnia 7. kw ietn ia: 15. Nagrodzki Teofil, wieśniak z Krakowa, 
16. Bukowski Jan , wyrobnik z Dziekanowic; dnia 8. kwie
tn ia : 17, Grzesikowski Tomasz, kuchta z Kolbuszowy; dnia 
20. kwietnia: 18. Zielonka Kornel, ofic. pryw, z Siedliszowic,^
19. Mężyński Leonard, student z Czerniowiec, 20. M areszka 
Józef, ślusarz ze Lwowa, 21. Jastrzębski Zenon, subjekt 
handlowy z Zassowo, 22. Frankiewicz Franciszek, student 
z Kokitnicy, 23, Kossak Leon, c. k. pornCznik ze Lwuwa, 
24. W asniewski Emil Alfred, krawiec ze Lwowa, 25. Gielg 
Jan , subjekt handlowy z Krakowa, 26. Graf Adolf, subjekt 
handlowy z Pragi; dnia 23. kwietnia: 27. Falski Antoni, 
ekonom z BuczaCza; dnia 26. kwietnia: 28 W rona Michał, 
mieszkaniec z Tuchowa; dnia 5. maja; 29. Gromczyński J a 
cek, murarz z Krakowa, 80 Dąbrowski Edward, term inator 
stolarski z Krakowa, 31. Twarusko Stefan, term inator s t  Ja r
ski z S tan ią tg k ^ i2 . Bielikiewicz Ignacy, drnkarz ze Swęgo- 
rzowa; dnia 19. maja: 33. D nra Wojciech ? flbrzanowa, 34. 
Sotara Kasper, iKaca z Baranowa, 35. Rogoziński Rudolf, 
bronzownik z Jarosław ia, 36, Puza Klemens, krawiec ze Zmi- 
groda, 37. Roziecki W ładysław, z Tarnowa, 38. Szelest Ro
man, leśniczy z Polanek, 39. Czyżyk Alojzy, stndent z Bro
dów, 40 . Mierni.'ki Antuni, obywatel z Birczy, 41. Z górek 
Franciszek, ekonom z Ulanowa, 42. Sobotkiewicz Marceli, 
student ze Stanisławowa, 43, Kułakowski Marjau, technik ze 
Lwowa, 44. Jerin  Józef, były c. k. urzędnik z Budek; duia
20. maja: 45. Kobylski Karol, gimnazjalista z Wielopola; d. 
10 czerwca: 46. Ciemiereyński Aleksander z Bóbrki, 47. Kobiela 
W incenty, czeladnik krawiecki z Wieliczki; dnia 16. czerwca: 
48. Chęciński Stanisław  z Przemyśla, 49. Pisz Władysław, 
z Krakowa; dnia 1. lipca; 50. Siwiński Jan  z Biunrowy, 51. Ja n 
kowski Adolf, z Siedlibzowic, 52. Schulz Adolf, z L.iżajska, 
53. Schnlz Józef, z Iglawy, b4. Dalmajer Józef z Przemyśla, 
55. Bernard Franciszek z Krosna, 66'. Szajczak Michał z Za
wadki, 57. Goljan W alerjau a Krakowa, 58. Litwiński Bene
dykt z Biecza, 69. Jarosławski Piotr z Rohatyna, 60. Adju- 
kiewicz Andrzej z Rudy przewor.; dnia 2. lipca: 61. Krato- 
chwil Emil z Obarzauiec, 62. Kubica Błażej, student z J o r 
danowa, 63 Glinicki Konstanty z Kamionki, 64. Breznowski 
Pankracy, rękawicznik z Pragi, 65. Sitkowski Józef z B aro
nowa, 60. Królikowski Karol z Krakowa; dnia 9. lipca: 67. 
Lercell Henryk z Czudca, 68. Radecki Rudolf, leśniczy z Pod- 
źwierzyń a, 69. Chowaniec H enryk z Wieliczki, 70 Krze
mień Wawrzyniec z Kościelca, 71. W isłocki Ksawery-z Brzo
zowa, 72. Orbnszewski Jan , ślusarz ze Lwowa. (D. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— H a n d e l  z b o ż o w y .  W iedeń 19. listopada. T«rg 

zbożowy był bardzo słaby, bo właściciele powstrzymywali się 
ze sprzedażami z powodu wieści, iż za granicą ceny p .ezły 
w górę, zaś kupcy nie spieszyli się z zamówieniami. Pszenica 
bez pokupu. Żyta sprzedano 400 mierzyć po 80 ft. k  3 zł. 
20 ct. 1. Matzleinsdorf 2000 mierzyć jęczmienia a to 1 Szerda 
71 ft. W iedeń po 3 zł. 11. ct. zaś 70 ft. po 2 zl, 80 ct.

— C z e r n i o w i c e  17 listopada. „Czerń. Zig." pip»c. 
W tygodniu ubiegłym znowu panowała w handlu zbożowym 
zupełna stagnacja. Jest to skutkiem  podobi.ego stanu no szy  
na targowicach zagranicznych zkąd ciągle nadchodzą rónnież 
ni spumyśl.m doniesienia.

Celn.ejsze gatunki pszenicy poszukiwane na konsnm- 
cję mi iscową i gatunki wagi 170 ft. płacono po 7—7.40 ct., 
na pośledniejsze gatunki nie było popytu. Celniejsze gatunki 
żyta, wagi 160 ft plżcono 3.60—3.80 ct. Jęczm ień zdatny 
no słód był poszukiwany i płacono go chętuie po 3.60 do 
3.70 ct., „ ^ .m ie ri na paszę bez jiopytu, kukurydza przeszło 
roczna 3.10 c t , .tegoroczna z odstawą za parę miesięcy 2.60 
do 2.70 ct. Na owies był znaczny popyt, za 100 ft. płacouo 
2 80 ct. Spirytus jak  pierwej wiadro 2 .7 5 - 2.8C ct.

Eilka myśli dotyczących statystyk? 
kraj owa].

(Dr b K.) Jedną z najcelniejszych dźwigni do
brobytu krajowego, jedyną podstawę dla dążeń, 
wzrńożenie tegoż dobrobytu na oku mających, sta
nowi statystyka tegoż kraju. Wobec tego wielkiego 
znaczenia, jakie ta najmłodsza z umiejętności po
litycznych w niespełna stuleciu sobie wywalczyć 
zdołała, zbyteezuem byłoby wszelkie rozpatrywa
nie się nad tern, o ile'w jej na pozór małoznaczcych 
datach oko znawcy ślady tego całego ogromu sił. 
wypadków i żdkrzeń dopatrzyć może, które razem 
zebrane uwarunkowują wszelkie objawy społe
czeństwa.

Statystyka pewnego kraju to jest jego logika. 
Wyżej po nad najświetniejsze, z .głowy najświatlej
szej jednostki wyszłe systemita, stoi na pozór tak 
sucha a w samej rzeczy tak wymowna tabela eta
tystyczna. Dla tego też wielce uzasadnionem jest 
zdanie, które we wszystkioh krajach cywilizow mej 
Kuropy bezwzględne uzyskało uznanie, iż wszelka 
jakbądź przezwana praca około ukształcenią spo
łeczeństwa tylko wtedy wyjdzie z dziedziny jedno
dniowych utworów, jeżeli opartą będzie o najści
ślejsze badanie czynników w stanozuastwie krajo- 
wem czyi: jego statystyce uwidoczni mych. Że zaś 
jedyne dotychczasowe źródło statystyki krajowej, 
jakie w sprawozdaniach centralnej państwowej ko
misji statystycznej znajdujemy, za wyczerpujące 
dla n a s z y c h stosunków mieć nie można , nie 
potrzebuję natem miejscu dowodzić. Odrębność tak 
fizjograficzna kraju, jako też różność sfer pod wzglę
dem produkcji (tak rolniczej iak przemysłowejj wy
maga uwzględnienia, jakiego centralny komitet mi- 
nisterjalny udzielić nie jest w stanie.

Kraj, którego dobrobyt dopiero jest w rozkwi
ciu , zawsze baczne winien mieć oko na wszelkie 
dotyczące stosunki, na stan ludności, jej śmiertel
ność, rodzaj ziemi i ;nne takie dochodzenia, jakie 
ze wsi do wsi, z okręgu do okręgu skrzętną piacą 
zbierane być mają. A to tylko krajowa, rodzima 
praca uskutecznić zdoła. Dobrze prowadzona sta
tystyka ułatwiłaby znacznie odbyt ziemiopłodów, 
a w okolicach aż dotąd może bezzasadnie za sto
sunkowo mniej urodzajne uważanych, statystyczne 
wykazy urodzajności zdołałyby baczność handlu 
natęż miejsca zwrócić, i tym sposobem ność i cenę 
płodu powiększyć i w jakości podnieść. Statystyka 
z wszelką dokładnością prowadzona, mogłaby też 
niejeden zasób przyrody aż dotąd mezużytkowany 
a dla majątku narodowego nie istniejący wydobyć, 
tworząc takim sposobem dla kapitału 1 dla pracy 
pewne i produktywne miejsce umieszczenia. Uła
twiłaby też statystyka powstanie towarzystw wy
wozowych i produkcyjnych, albowiem o.wido.czuiwszy 
w całości większą lub mniejszą ilość zdolnego do 
handlowego obiegu płodu lab wyrobu, dałaby oraz 
nową zbiorową a więc tem silniejszą podstawę do 
konjunktur handlowych, i otwarłaby dla produkcji 
obszerniejsze pole odbytu, po większej części pro
dukującej jednostce dla oddalania dziś nie' przy
stępne.

Te tylko pobieżnie wzmiankowane czynności 
znikają wobec całego szeregu skutków i wyników, 
jaki racjuualnie i dokładnie prowadzona statystyka 
dla organizmu narodowego przynosi Przejdźmy pra
wodawstwo, od najwięcej w dziedzinę codziennych 
życia objawów wkraczającej jego czynności (jakie- 
mi są np. prawodawstwo szkolne, unormowanie sto
sunków własności), aż do wyżyn prawnopolityczne
go ustroju, wszędzie czynności jego staną się bez
podstawnymi, jeżeb ręka prawudawcy piszącego pra
wa, nie będzie bezustannie prowadzoną względami' 
na statystyczne dane 1 przemawiającą przez nie

Bogdaj to interes i dobia krajow e!
— S z k|o ł a w y c h o w a w c z a  d l a  u r z ę d n i k ó - . .  

k o l e i  ma bvć zaprowadzoną staraniem dyrekcji kolei cesa
rzowej Elżbiety. Pomysł ten jes t bardzo dobrym ; radzibyśmy 
tylko ażeby zarządy naszych kolei obznajomili się z takowym 
i nie wstydzili sie wstąpić w ślady twórców tej idei.

Statystyka szkół i oświaty publicznej i wyka
zany przez nią wzrost oświaty w narodzie w ogól
ności, a kierunk oświaty w każdej warstwie spo
łeczeństwa z osobna, dałbj i edyną możność zasadni
czego polepszenia szkolnictwa stanowiąc oraz dla 
prawodawstwa krajowego drogoskaz we wszelkiej, 
tókowe polepszenie na oku mającej legislatywie. 
Pod względem ząś prawno-politycznym można śmiało 
twierdzić, że wslzelka rozsądna, na legalnych zasa
dach konstytucji oparta opozycja, w dokładnej 
statystyce najsilniejszą broń dla wywalczenia sa
morządu znaleść musi. Tam, gdzie gołosłowne za
przeczenia, tu i owdzie przyodziane w szumne fra- 
zesa „dobra państwa", najsłuszniejszym żądaniom 
nierozsądny opór stawiają, tam daty statystyczne 
jedynie d o w ieść  będą w stanie. Wtedy dopiero 
okażą one swoją wielką wagę i doniosłość, gdy 
przedstawiając stosunki faktyczne i uwidoczniając jak 
ua. dłoni odrębności narodowe, zdołają mocą nie
zaprzeczalnej prawdy w nieb zawarte.;, ludzi do
brej woli skłonić do przyznania tego, co jest słu- 
sznern i uzasadnionem. A żadnej wreszcie podług 
naszegcf zdania nie podlega wątpliwości, że nawet 
i pod względem a b s t r a k c y j n e j  w i e d z y  do
kładna statystyka będzie mogła położyć kamień 
węgielny do głębokiego znawstwa kraju i jego or
ganizmu; albowiem zestawiając liczbę objawów, i 
należycie je grupując, okaże ona w całej pełni wszel
kie w narodzie czynne prawa, okaże, o ile prze
szłość oddziałując na nasz naród, wyrobiła w mm 
pewną ilość całkiem osobliwych zapatrywań i po
jęć, a takim sposobem poda ram najpewniejszy 
biltns czynników narodowych, szczepowych i raso

wych, ułatwi f i z j o i o g j ą  narodu.  Krótko mó
wiąc, umożliwi ona historią cywilizacji naiodowej, 
tajft pod względem praw rządzących społeczeństwem, 
lik  tez pod względem dokładnej znajomości jego
teiaznpejszego óak zaś dokładna otatrstyka
jest niezbędnie potrzebną di a każdej gałęzi wiedzy 
ludzkiej dowodzi byłoby rzeczą zbyteczną, bo tak, 
jak w dziedzinie praktycznego życia, statystyka 
miarą dourobytu się stada, Uk też i w dziedzinie 
wszelkiej wiedzy, mianowicie wiedzy przyrodniczej 
i społecznej, zaczyna on-a zwolna zastępować wszel
kie rozumowanie i omal że nie samą — logikę.

,5 K r otlfich słowach w ciasnych ramach”dzień - 
mkarskich i ? , tylko słaby obraz tego ogromnego 
pola, na ktorem statystyka „woją ze wszech rnrnr 
zbawienną czynność rozwijać tylko przebiedz ten 
niezmierzony obszar, było zadaniem niniejszego ar
tykułuj a wobec szczerego zajęcia, jakie sprawa 
statystyki Krajowej y  szerszych kołach wywoły
wać zaczyna, poświęcimy kwestji stosownego je’ 
załgania dalszych kilka uwag. Zaw.ze zaś ośmie
lamy się jeszcze *ia dzisiaj wezwać wszystkich fa
chowych na tem polu ludzi i wszystkich tych, któ
rym zawód i zajęcie wspieranie prac statystycznych 
umożliwia, jako to pp. przełożonych urzędów 
administracyjnych (czy rządowych czy autonomi
cznych) o pp. przepojonych judykatury krajowej nie 
mnie., - jak i wsze-buą stowarzyszenia umiejętne,' aby 
z jednej struny uię zasypiając gruszek w popiele 
żwawo skoczyli do dzieła, z innej zaś strony dla 
koniecznej oględności i sumienności nie przepo- 
mnudi o przysłowiu.- „ l)n essay perdu, vaut utie 
perte entiere

Gstatuę wiadomości.
Według JsCwej Pressy ministrowie Taaffe i 

rotocla zgodzili się już z kolegami co do proje- 
reformy -wyborczej, i sprzeciwia im się tylko

Słowo ubolewa mocnp nad porażką, jaką po- 
muiJ naejonałym  jkgu przy wyborach w Ciesza- 

^rzi czyn3: klęski .miało być to, że gmin,’ 
wiejskie wybiaty wyborcami aloo jakiegoś lacha- 
pysara »lb> Niemoc., albo wójta. Miał być mię- 
dzy. wyborcami fylko jeden „Tłusski“ i ten na 
domiar złęgę ciągnął najbardziej za Lachami. 
Dosyć, że z góry piowuuirowie dali za wygra- 
nę i nie popierali żadnego z pomiędzy siebie, sta
wiane natomiad kandydaturę djaka z Nowego Sioła, 
b edora Skiby. Ten przy pierwszem głosowaniu o- 
rzymał 40 głosów zarówno z p. Szeptyckim, na

stępnie zaś ,przy wyborze ściślejszym znaczna wię
kszo 5p głosów padła na p. Szeptyckiego.

Kapituła przelnysKa r. gT. wydała okólnik do 
c ucbowieństwa swojej dyecezji, uwiadamiający o wy
borze admimstraiorów, o którym donieśliśmy. Z to
nu t gę. dokumentu widać, że kapituła nie bardzo 
jest pewną siebie, i że prawo jej do wyboru po- 
miemonego w tym szczególnym wypadku jest tak 
wątpliwem, jakeśmy już nadmienił., Jutro umieści
my okolmk, o którym mowa.

9 / I M

Telegrafowane kursa wiedeńskie
20. listopada.

Metaliki 59 zł. 9C ct., 5%  Metaliki z procent, 
maja i listopada 59 zl. 90 c t ,  Obligi 5 »/0 pożyczki naro

dowe! 69 zł. 20 c t  Loąy potyczki „ r . 1860 95 zl. — ct. 
akcje banku wiedeńskiego 725 Sł. — ct. Akcje banku kre
dytowego *241 zl. 50 ct. Londyn i 2i  zl. 30 ct. Srebro 122 zł. 
35 c t. Dukat cesarski 5 zł. 91 ct.

Telegrafowane kursa wiedeńskie.
Wiedeń d. 20 bstopada godzina 2. m, 25.

W ęgierskie kredyt. 81.—. Anglosy 2 4 8 . - .  Anglo- 
Hungarj* 84.50. Akcje Karula Luuwiaa 238.25. Akcje sie- 
dmi igr. 162.50. Kolei poludn. 2 ,6 .75 . Alfolsk. 167.50. Staats- 
hahuy 381 .--. Czerniow. 195.75. N„rdost. 157.50. Nordbalm 
210.50. Rudolf. 165 50. Ostbalin 84.75. Oblig. indem. 73.—. 
V>sy r. 1864. 1 1 9 . - .  Theissbahn 2 6 1 . - .

Usposobienie mdłe.

TaZ^rafow ane kursa wiedeńskie.
b t s  20. listopada 1369. 6, godz. 5. .1.

Aacje kredytowe 240.50. Akcje an g lo -anatr. 249.—. 
Akcje banku obrotowego 11? 25. Kolei Karola Lud. 238.—. 
Kole: południowej 247.50. Franko-austr. 95.75. Galie. Bank 
hipot. — . Volksb 67.— Kolei Elżbiety 190.—. Bank bud. 
wied 50. . Losy z r. 1860. 95.—. Napoleoudor. 9.93' j .  Renta
austr. 60. . Losy z r. 1864. —.—. Koleji państw. —. ,
Akcje 8 ie d m io g r  . Usposobienie polepszone.

Kursa zagraniczne.
Faryż 20. listop. Renta 71.60. Lombardy 498.— . Ame 

rykany 94’/t . Rutnuny — .— .
Berlin 20. listop. Bankn. ros. 7 5 Akcje kred. — . 

Lombardy 134’/ ,.  Galicyjskie 9 7 Kolej  państwowa 206’/,. 
Rumuny 71 '/,. Austr. banknoty 82. Na JWiedeń 81.—. 
Usposobienie —.

W rocław 20. listop. Pszenica loco 81.— . Żyto 57 .— . 
Owies 33.—. Rzepak oziraj loco 246.—.. Koniczyna cz.—. .

Przyjecnah do Lwowa dnia 19. listopada.
PP. H r. Moszyński P., z Krakowa. — Hr. O lizr- E , 

z Kniażego. — Hr. Potocki S., z Brzeian. — Hr. Batiano D., 
z Pragi. — Angnstynowicz. S., z Szepty c. — CterniaEOwski 
E ., z  Kbmkov~ifci — Dr. Dylewski Id., z Ro.owa. — Kuna-
szewsk: H-, * Żeliber. — Abrahamowie* J ., z Jeliniec. _
Łukasiewicz G., z Chocimirza. — Obertyński J ., z Cielaża.— 
Czerczyński C., z W ołynia. — Buczkowski G., z Rozdołu.

Wyjechali ze Lwowa dnia 19. listopada.
p p . Greiner G., do Żółkwi. —  Krcpl F ., do Brzeźan 

Móaer F . 60 Drohowyża. — Steif K., do Stryja — Br. Ha- 
gen E  , do W ielkich Ó cł. — Jało  wieki J ., do Błażowa. — 
Krzyżanowski F ., do Czerniowiec. -  Kosowicz W . do Uhe- 
rec. — Szczepański M , do Laszek z aw ijan y c h .   Soko
łowski M., do Krasiczyna. — Tyszkowsk; J ., do Bryknli- 
nowej. — Ujejski K., do Żubrzy. — ,W asilko L., do Czer- 
niuwiec, — Hr. Zamojski S., do Krasiczyna.



N A F T Ę
wysyłam koleją n<t prowincję każdego 
poniedziałku i piątku z a, przekazem 
otrzymawszy przy zamówieniu 20% 
zadatku.

Obecnie przedaję hartownie począ
wszy od jednego cetnara: Naftę salo
nową, dwa razy raiinowaną nieeksplodu- 
jącą, całkiem czystą białą i zupełnie 
bezwonną cet. wied. po 22 zł.

Naftę czystą białą niezapalną raz 
tylko rafinowaną ct. w. po 19  zł.

Naftę zaś czystą żółtą zwykłą raz 
tylko rafinowaną ct. w. po 16  zł.

Przy zakupnie większych najmniej 
10 cetnarowych ilościach, opuszczam

odpowiedni rabat. Uskuteczniam też za
mówienia mniejszych nawet % cetna
rowych obstalunków za podwyższeniem 
ceny poi centa na luńcie.

Naczynie stosowne za kaucją wy
pożyczam, którąto kaucję otrzymawszy 
nupowrot tożsamo naczynie natychmiast 
zwracam.

Powszechne na prowincji utyskiwa
nia na złą naftę, spowodawało mnie, 
że we Lwowie za rogatką żółkiewską 
magazyn dla wywozu naftowego urzą
dziłem, i w znaczne zapasy białej i żół
tej nafty zaopatrzyłem. Mogę zatem 
wszelkie zamówienia z prowincji, jak 
najlepiej i najspieszniej uskutecznić. 
Ręczę oraz za dobroć towaru, za rze
telną wagę i dobre naczynie.

P io tr  M iączyński
fabrykant nafty.
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O d e z w a .

Przesiedliwszy się w Mpcu 1868. jako adwokat 
do Wiednia, udałem się do moich rodaków z odezwą, 
aby mnie raczyli w swoich interesach w Wiedniu 
tak prawniczych jako i politycznych i bankowych 
zaufaniem swojem obdarzyć.

Gdy to wezwanie znalazło skuteczny odgłos 
w kraju i zawsze miło mi służyć moim rodakom 
więc odezwę tę odnawiam.

Dr. Maksymiljan Landesberger,
Adwokat we Wiedniu. „Stadt, Graben Nr. 10.

Filia Banku Angielsko-auslrjackiego
we LWOWIE

podaje do powszechnej wiadomości, że

począwszy od dnia 1. Września 1869

5°|0 ASTGNATY KASOWE
z ośmiodniowem wypowiedzeniem  w ydaje ,

i od w szystk ich  w  obiegu będąoyoh 8 6-0

Asygnat kasowych z dniem powyższym d " / 0 liczy.

Herbata
1 ft. 4 zł.

Londyńskiego
1 ft. 4 zł.

erbata
1 ft. 4 zł.

m i e s z a n i a
1 ft. 4 zł.

W najpiękniejszych kołach publiczności pijącej herbatę tak wychwalana i 
lubiona tak samo odznaczająca się przez swój aromatyczny zapach i smak przy
jemny od wszelkich innych mieszanin, może być prawdziwa jedynie i wyłącznie 
otrzymana z

Hamburgskiego składu kawy i herbaty
* W le < 3 L e z L ,  Waihburggasse Nr. 27. — Cena 4  Z ł .  w. a. za funt wiedeński.

t j -  Dla uniknienia sfałszowań każda paezKa zaopatrzona jest w wyżej 
umieszczony s t e m p e l  p o l e c a j ą c y .  i —o

£ S “ Oprócz tego w powyższym składzie otrzymać można 22 gatunki, funt 
wiedeński od 1 zł. 50 ct. do 8 zł. i 26 gatunków kawy od 60 cl. do 98 ct.

Zamówienia za gotówkę lub za zaliczką pocztową załatwiają się bezzwłocznie

Nowo otworzony

ZAKŁAD FOTOGRAFJI
przy ulicy Szerokiej 1. 13'|, (w kamienicy zajętej przez urząd telegraficzny),

polecam Szan. P. T. Publiczności, jako najlepszy w swoim rodzaju, 
gdyż zebrane wiadomości po największych zakładach państwa 
austijackiego skoncentrowałem w tymże.
_  Niemniej urządziłem swój Zakład jak najwygodniej dla foto
grafujących się osób. Pochlebiam sobie zatem, iż będę w stanie 
uczynić zadość wszelkiem wymaganiom gości.

Fotografje wykonuję od najmniejszych do największych for
matów po cenach naj umiar ko wańszych.

E. Trzemeski.

Filia c. k. uprzywil. Zakładu Kredytowego dla handlu
i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. w r z e śn ia  1 8 6 9  począwszy, wydaje

A S T G N A T Y  K A S O W E
4 -procentowe za 2-dniowem )
4Vproceutowe za 8-dniowem wypowiedzeniem,
5 -procentowe za 14-dniowem ]

i że wszystkie jej 4°j0 A sy  g n a ty  k a so w e  w obiegu znajdujące się, od 
1. w r z e śn ia  1869  począwszy, po 4t|a od s ta  za 8m;o dniowem wypowie

dzeniem oprocentowane będą. 21 7— ?

C E N N I K
nasion jarzynnych i kwiatowych Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego

JL< « »  i

A). Jarzyny.
łu

Karafioty erfurckie . . .
„ angielskie, stadhol-

dzkie cypryjskie .
„ hagskie lOOu ziar.

500 „
Brocoli b i a ł e ......................
K apusta  holenderska wcześna 

cukrowa lub bruksel. 
Galarepa inspektowa wiedeńs. 
Brukiew  biała lub żółta .
Lewanda ...........................
Szpinak angielski zimowy . 
Marchew biała holenderska 

lub paryzka . .
„ pastewnaolbrz. 1 f.
„ Altringham słodka

Bi,etruszka wcześna lub zimowa 
Selery erfurckie . . . .  
Sałata  kamiennogł. . . .

„ paryzka cukrowa .
„ mięszana . . . .
„ Endywia drobna lub

szerokul......................
Ogórki zwykłe atugie

„ najwcześniejsze drobne 
i grono'

„ Amstadzj 
10 ziam|

„ długie 
K a r ^ c h y  franj 
Kawony 
Melony amery 

ananas  ̂
talupy 

M ak biały lub
Spr:

zł. ct.
70

45
60
30
10

12
15
4 

10 
10

12
70

6
5 

12 
12 
15 
10

10
12

Kwiaty.
a) ogrodowe.

A stry  rurkowe czyli piórkowe.
Ageratum  mex............................
A n tin h m u m  (Lwia paszcz.) . 
Amarani dwubarwny (Nieśmiert.) 
B ellis  perennis. Stokrotka. . 
Caliopsis. Zazdrośnica . . . 
Cheirantus ann. Lewkonia ang.

i lakowe . . . .
., grandifl. wielko-kwiet
„ jesienne lub zimowe

C a c a f ia ......................................
Collinsia......................................
Cleome tfachysp.........................
Convolvulus tric.........................
Cclosia crist. Koguci grzebień 
Commelina coelestis. Przewdzięk. 
Dianthus barbatus. Kupczaki.

„ imperiabs. Goździki
chińskie ces. . .

„ Heddewig gwoź. popr.
„ lacimatus „ kędzier.

Delphinium  fi. pl. Ostróżka pełna 
„ mięszana . . . .

Dianthus caryoph. Goźdz. ogr.
pełne . • . . .
llumarius .. piórk.

ilnik

500 ziarn szczyp.
ct. ct.
25 4 
—  6 
—  6
— 4
— 15

—  6

25 6
32 8
32 8
— 4
— 4
— 4
— 4
— 8
— 4
— 4

— 4
—  10 
—  10

—  6

Portulaca . . . .
„ grandifl. pl. 

Reseda odorata . .

szczypta
-  6
-  24
-  4
-  10 
—  6 
-  10 
-  8

6 
4 

10 
4

Rhodante Manglesi . . . .  —
Bicinus africanus......................—
Salpiglossis grfl. Tujałka . . —
SaH a coccinea.......................... —
Schizanthus retasus Rajskie ptaki •— 
Scabiosa major. Dryjakiew'. . — 
br.nccio eleg. flpl. Starzec nadob. — 
Tropeolum majus. Nasturcja . —
Yerbenu uybrida. Koszysko w naj

piękniejszym gatunku—  24 
Viola tric. maxima. Bratkimięsz. — 6 

„ gf. Bratki w uajp. gat. — 20 
Zinia  eleg. flp. Cynka nadob. peł. — 8

b) kwiaty wazonowe i zimotrwałe. 
Althea rosea fi. pl Malwy pefłne — 6
Acacia farnesiana, Akacja pach.— 10

,. lo p h a n ta ..................................—  6
Caiceolana tigrida Damski pantof— 30
Chryzanthemum indicum flpl. Zło 

tokwiat . . 
Hesperis matronalis. Fiołki nocne

p ełne. . — 
Cobea scandens, Powój amer. przęśl. 
Gynerium  argeotum wspaniały —
Geotgina f l .p l................................ —
Goździki wazonowe wyborowe . — 
Latania  bourbonica, Palma . — 
Felurgonium  Odier z najpięk. gat. —

„ Fancy „ „ —
Cheiranthus cheiri. Lak . . —
Anemone fl. pl. Zawilec pyszny 12 szt. 
Bammculus fl. pl. LajpięKniej. „ „ 
Gladiole gand. 1 sztuka . . — 
Hiacynty 1 „ . . —

—  6

Redaktor odpowiedzialny] H en ryk  Rewakowicz .  Wydawg : E. Winiąrz .

Tulipauy 1 „ . . —
;ałatwi Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  pod 1. 615V*. 

| rola G l a n c a ,  przy placu Maijackim. 
mie wyborowe sztuka po 50 ct.
Towarzystwa „  „ 45
publiczności „ „ 40

dla członków Towarzystwa „ „ 35

6
18
10
20
40
24
30
30
10
40
20
15
15
6

Z drakami E. Wu an we Lwowie.

,  I


